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Zjednoczone Stany Ameryki pófnccney.

List Ambrożego M a r  e c h a ł , Arcybiskupa 
* ^ a l t i m o r e  ( w  A m e r y c e  p ó ł n o c n e y )  
P'sany do Zgromadzenia Propagandy R z y m -  

z  d. 26. Grudnia r. z . ,  zawiera między 
lai>emi co następnie : „ W  nsypierwszym  liście 

który W a s z a  E m i n e n c y a  (K ardyn ał 
H l ta Prefekt  Zgrom adzenia) następnie od

r z e s z ,  wykażę iak w ielkie  błogosławieństwa 
ljew» N a y  w y ż s z y  na Kościoł Amerykański, 
'•bowiem wiara nasza , rozszerza się to praw- 
jptwie c u d o w n ie ,  pobożność wzmaga się a 

e^'giia Katolicka coraz w ięcey rozkwita.”

S. D o m i n g o .

Gazeta Londyńska K u r y  e r  która K r z y -  
, l t o f «  wystawiała nieraz iako „ T y r a n a  w y -  

St .  D o m i n g o ”  umieściła pod daietn 
Lipca długą mowę broniącą tego M o- 

ł *tcbę. M owa ta podpisana iest początkowe- 
literami W .  H. i ułożona bydź ma przez 

^ O eg o  A n g lik a ,  który kilkanaście-lat strawił 
*  przylądku d e  F r a n ę e .  Naygodnieyszein 

iest w tćy  mowie ośw iadczen ie, że  
r * y s z t o f  chce między Poddanymi swoimi 

j,*Prowadzić z czasem i ę z y k  A n g i e l s k i  i 
j e l i g i i ę  p r o t e s t a n c k ą .  W  sz k o ła ch , za- 
a!!00y.cii przez niego , umieszczają szczegół- 
fu ?  Anglików . Protestantów za N auczycieli .  

K a l e n d a r z u  K r ó l e s t w a  H a y t y c k i e -  
°a r. i 8 t 4 ,  znayduię się naprzód iako 

i * tęP» r z u t  o k a  n a  H a y t i ,  gdz ie  między 
stoi co następuje : „ R e l ig i ia  Rzymsko

katolicka Apostolska, przyw rócona iest, w ca- 
godności sw oiey  i w całym blasku. W  

Ł°iicy znayduię się A rcybisku pstw o, i prze- 
^ a c z o n o  ir«y Biskupstwa dla nayznakomit- 

miast Państwa ; ow e podlegać maia Ar- 
^^biskupstwu w stolicy , i t. d.

A m e r y k a  H i s z p a ń s k a *
*

 ̂ Gazeta nad zw yczajn a  w ychodząca w Ca- 
ą* umieściła teraz dokładne a zcz e g ó ły  zwy-

cięztwa odniesionego pod d. 17. Kwietnfa przeZ 
woyska Królewskie na powstańcach zostaiących 
pod rozkazami B o l i w a r a .  S zcze gó ły  te, opisa
ne są w urzędow ych listach D ow odcy Don Anto
nio P I  a, datowanych w g łów ney  kwaterze N  a- 
p i r e ,  a posłanych naczelnemu W o d z o w i  J e
nerałowi M o r i l l o .  Bitwa stoczona była pod 
S a n  J ó z e f  de T i  s n a d os. B o l i  w ar  uciekł 
w góry. W oysho iego straciło 400 ludzi w 
zabitych s5 o w poym anych, (m ięd z y  którymi 
znayduię się kilkunastu O fficerów wysokiey 
ra n g i)  tudzież s ch o rągw ie ,  w ie le  broni i 
mnunicyi. Poc iąg i  B o l i r a r a  i iego O ffice
rów  , gdzie  zn ajd ow ały  się ich ruchomości i  
hleynoty w ielkiey  wartości, dostały się rów nie 
w ręce zw ycię zcó w .

H i s z p a n i i  a.
W ia d o m o , i e  Król mianował przed k il

koma miesiącami, K a d y x ,  K o r u n n ę ,  S a n- 
t a n d e r  i A l i k a n t ę ,  wolnemi m i a s t a m i  
p.ortowemi. W krótce  okazały się trudności w  
przyprowadzeniu tego do skutku , przez co 
W y ro k  Królewski zawieszonym został.

P on iew aż w ie ln  iakopie lgrzym ów  z M e k 
k i  powracaiącyoh M  a nr ó w przybyło  d o T a n -  
g e r n ,  i p rzez  Gubernatora M arokań skiego, 
b ez  w s z e lk ie j  ostrożności przyiętych zostało ; 
gdzie  wszystkie doniesiona zgadzaią się na to, 
iż zaraza morowa z A l g i e r u  rozszerza się 
coraz bardziey  w "Państwie Marokańskiem , i  
tym sposobem zbliża się coraz ku Hiszpanii , 
rozkazał przeto K ról  Jmć. zaprow adzić nay- 
ściśleysze urządzenia kwaratanny.

Goniec Posła H iszpańskiego, zostaiącego 
przy  R zeczyposp oiitey  2  j e  d n o c z o n y c h S t a -  
n ó w  A m e r y k i  północney Kawalera d’ O n i s ,  
p rzy w ió z ł  *  sobą wiadomość o w kroczenia  
woyska Zjednoczonych Stanów do P ro w in cyi  
F l o r y d y .  W y p ad ek  ten sprawił w R ząd zie  
w ie lk ie  wrażenie.

W ielka Brytanii*.

Donoszą z  L i  m e r  i e h ,  że  i .  Z>- L ipca 
Z  ran a, na u licy  P a  t r i  ck  , przyszło do stra- 
szney bitki między lndźmi ż pospólstwa nay- 
n iższey  klsssy interessniącymi się za rożnymi 
Kandydatami; M iędzy hiiacymi się b y ło  kilku*.
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nastn rzeznihów azbr-ołopych n ożam i, pałkami 
i  fnnemi narzędziami zab ó y czem i, htorerai na 
stronie przeciw ników w iele  nieszczęścia zrzą
dzili  , i gdyby Starszy gminny W i l k i n s o n  
nie b.ył zapobiegł prędko i skutecznie , przez 
wczesne sprowadzenie oddziałów pa łka  l z g o  i 
ęógo, przyszłoby było  do wielkiego krwi ro z le 
wu. Pospólstwo poduszczane zapew ne przez 
buntowników, uderzyło z początku na samego 
Starszego g m in n e g o , i  dopóty nie ustąpiło , 
p.óki len nie kazał żołnierzom aby pałaszami 
siek ali;  ón sana schwytał ieduego buntównikr 
ie c z  puścił g c  .po zaręczeniu rzeźni kó w , że 
powrócą, do iatek i zachowają się spckoynie.

Oto ieSt w yciąg  z p r  o g r a m a  t u  u r o c z y 
s t o ś c i  w j a z d u  tr  y u m f  a 1 n e g  o , obchodzo
n ego ku czci P . Franciszka B u r d e-t t a w dniu 
4.3 . L ip ca.“  Sędzia P o l ip y i  W e s t i n i n s  t e r s k i  
3ta hemu zaczyna orszak ; potem następuie 
- owóz napełniony muzykantami, przed którymi 
nieść będą chorągwie z napisem: „ C z y s t o ś ć  
w y b o r ó w 1* dałey Peputacye o b iern czów , z 
sre cl m i u Parafii W  e s i i n  i ns t e r s k i  c h z  wła- 
ściwęuii chorągwiami, na■ ludnych umieszczone 
Łęda napisy kn czczci P. Fr. B u r  d e t  t a ;  
Iteputacyę dzielić  będzie chór muzyczny. 
P rz ed  W ydziałem  wyborowym  poniesą chorą
g ie w  z napisem : „ B  u r cl e 1 1 , w y b ó r .  L u d u.“  
P rz ed  samym wozem tryumfalnym na którym 
siędzieć będzie P. B u r  d e l t ,  iść będzie ośmiu 
W ice-Constablów (ż o łn ie r z y  p o lic y i)  i 6 trę- 
baczów . W ó ż  tryumfalny ciągniony będzie 
od b. k o n i,  a chorągiew  błękitna as napisem: 
R e f o r m a  z  f u n d a m e n t u * *  udzieli inu’ c ie 
nia. P rzy jacie le  P . B u r d e t t a  konno i w p o
wozach orszak zakończą.**

F  r  a n c y  i ,

Dziennik Prryzki M i n e r r e  f r a . n ę a i s e  
( M i n e r w a  Francuzka) zawiera w. X X X I II .  
poszycie  następuiący l i s t  M a r s z a ł k a  M a r -  
s nODt a ,  pisany do X i ę c i a  d e  R i c b e l ł e u ,  
który w chwili , gdzie sprawa względem wia
domych iuż wvpadkow Lttgduńskich u>a się roz
p o c z y n a ć ,  iest w ielce, interessuiącym :

„M ości  X ią ż ę !  B e z  wątpienia przypomnisz 
sobie W . X. Mość ow e udręczenia, które do
tykały innie przed kilkoma miesiącami , gdy za 
powrotem moim z poselstwa że wszech miar 
p o jedn aw czego , namiętności zawiść swoią na 
mnie w yw arły ;  chociaż, nayoczywistsze i nay- 
zbaw iennieysze skuthi okazały całey F r a n c y  i 
praw dziw ie  oycowshie zamiary Monarchy w 
owem poleceniu , i cel moich usiłowań. Umia
łem w zgardzić temi niezrozumiałemi pismami, 
które przeciw ko mnie rozszerzano ; uznałem 
nawet za rzecz nie godną siebie , odpowiadać 
na ow e gwałtowne pociski które miotano ns

innie w  Izbie Deputowanych. Miałem isa s®̂ '5 
publiczne i uroczyste uznanie Królewskie, mi** 
łe w  przekonanie , że działałem iak należy , 1 
miałom gorliwość przyjaciół ha obronie a*-"' 
ie y  , i utwierdzeniu opinii względem okolic^' 
ności , cechuiących wypadki ,  które spokoynos° 
miasta z porządku w Królestwie drogiego , Iia 
chwilę zamieszały, Atoli teraz ,  gdy szlachet* 
ne postanowienie Pułkownikr F a b vi e r a , któ
re w nim z  czasem pow sta ło ,  stanowi powjod 
oskarżenia iego  samego; gdy o rzetelności te* 

,go , co op ow iad ał,  a co mu zamiłowanie do
bra p u b liczn e go , i przywiązanie do osoby m°' 
iey  d y k to w a ło , powątpiewać nsiłcrią , muszę 
odezwać się,, i powieści iego, całą mocą przR 
chylenia się do nich utwierdzić.“

Rapporty , przesłane przezemnie 'W. ^  
M c i , po przekonaniu się o zupełney pr*rf' 
dzie , utwierdzaią fal.ta , których obraz wysta' 
w ił  Pułkow nik F o b y i e r .  W szystko,  o cz®® 
tylko pi sał ,  dowiedzionem bydż m oże ,  a >*' 
że li  kiedy odważne i bezstronne śledztwo od' 
hryie to F r  a n e y  i , co się w  tym nieszczęść’ 
wytn Kraiu w ydarzyło, okaże s ię ,  w ie leby  ^  
ieszcze mógł by ł  pow iedzieć. W szakże wiado* 
mo W . X .  M oi. , iż nie iest to raz pierwszy, gdz'e 
wynurzam pragnienie rnoie co do ow ego śled*' 
lwa. Zdawało się ,  iż wielu  ganiło P ułkow i^  
ka F a b v i e r a ,  za to, co obiawił, a to ci sa®1 
właśnie , co niesprawiedliwe napady nie u*1®' 
wali za uczyneh niesprawiedliwy. O s o b liw s i  
p r z y w i le y ,  gd z ie  napad d o z w o lo n y ,  a ©broA* 
zakazan a!

„O burzono się na ganiących czyn n o^ 1 
za nadto tylko sławnego niestety Trybunał11, 
Znam uszanowanie należne wyrokom Sadowy®' 
ale kiedy prawa nie są w stanie , popraw ie11!'’ 
wyrządzonych n iespraw iedliw ości,  toć musi s*? 
w  lo wdać publiczna opiniia ; powinny b y ^  
ie y  znane te niesprawiedliwości dla zagrodze’ 
nia im powrotu, takowe przete objawienie d*' 
lekieta będąc od działania przeciw nie  inter®5' 
sowi Rządu, wystawuiąc W nayiaśmeyszem świef' 
le teu smutny pomnik cierpień lu d zk ości ,  Są 
czey się zgadza, z obowiązkiem  dobrego ob/j 
watela ; i zaiste, by łob y  to zapew nić trwało*® 
ich godnych opłakania skutków, ch cąc,  
w wnętrzach ziemi zagfzebaue. były  tak, iak si? 
z  tem iuż niektórzy ludzie *v naywiększey 
twartości słyszeć dawali,**

„Utrzymywano , że  naruszona będzie <-0' 
Stoyność R ząd ó w , ieże li  obiawiać się będą g°' 
dne kary postępki ich urzędników. Honor 
du nie zasadza się na bezkarności sług 
C złow iek używ ający powierzoną sobie vV’ 
dzę do in re g o  celu-, iati ma przeznaczona, ,e s 
równie kary godnym iak i ten , co uży®ia *?. 
kowego dopuszcza. Urzędnicy pasiadaiąey ćzę 
w ładzy Królewshi&y tey opiekuńc-zcy i  l °



^ en n ęy. włejlzy * p o d  Łtórey Zasłoną obywa- 
-ł  sp oczyw ają , odpowiedzialnymi są tąh za 
.* > które zrządzili , iako i za z łe  , któremu 

aie zapobiegli. Pow ierzona im władza iest 
‘ tatbacua,. którego dobre o ż y c ie ,  rów nie waż- 
neia iest dla Panuiącego iak dla o b y w a te l i ,
■* nawet ważnićysz.eni;; ; bo  kiecfy krwawa 
°Sara' niespraw iedliw ości,  pokrzywdzoną iest 
j* Prawach swoich, toć i Monarcha iest w nie- 
r^ p ieczeń stw ie  ntraoenia naypierwszego do- 

ra4 'm iłości swoich L u d ó w,  i iah straszliwe 
®LutKi pociagaią z» sobą postępowania słabych 
*?n namiętnych sług Kraiu, kiedy tego,, co p o

gada władzę naywyższą , wycbrażaią iako 
j lezdolnego do’ dania cpifcki ; kiedy znowu 
,u<l , który c ie rp ia ł ,  wystawuią przed Monar
s i  iako nieprzyjaciela ie g o ,  podczas; gcfy ten 

Sa|i* Lud , w nagrodę wierności sw oiey j po- 
**ięeania się , nie żąda w głębi serca niczego 
^nego, iak tylko opieki, którey dopominać się 
^  prawo , opieki mówię , którą Monarcha z 
Masnego nawet interessu , z  obowiązku i w e- 
<Hug własnego czucia swoiego Ludow i dać 
husi.ił

„Chcąc Jenerał C a n u e l  zbiiać twierdze- 
Pułkownika F a h v i  e.ra, nadaie wagę owe- 
nieanaczącemu wynagrodzeniu, którego ża

k iem  dla. niego w ten czas, gdy  nalegałem na 
0 1 aby koniecznie b y ł  oddalonym. N ie  po- 

Mnień był  w .tera postępowaniu moiem , nic 
8t>ner-o upatrywać, iak tylko bezstronność moi j  
* niepew n ość, . w którey się naówcsas znsy- 
.^ a łe m .  P ow oli  tyiko wychodzi prawda na 
\a'v iJi ten , c o . ie y  szuka urogą uczczciwości, 

częstokroć patrzy się na nią, nim się na 
pozna właściwie. Pożn iey  dopiero odebra- 

e,tł wyjaśnienia, utwierdzające nieodzownie ów 
^ g lą d  , pod którym uważałem wypadki L u g -  
j Uń s k i e .  Jenerał C a n u e l  gotuie skorgę po- 
^arczą przeciw ko P ułkow n ikow i F a b y i e r o -  

^ | zapewne wmieszał i mnie do leyże. Oświad- 
tu u ro czyśc ie ,  że  p ism o, które ón za- 

c?ep i a , samą tylko prawdę zawiera- W re sz-  
!j*e > ie że li  Jenerał C a n  u e l  chce tych wszyst- 

lcb przed Sąd pociągnąć, którzy g ło ś n o ' i  o- 
^arcie uważaią rzecz  w  tym samym w zglę-  
*'je, w te n cza s  ledw ie  nie c a r a F r a n c y a  bę- 
,ł® Musiała stawić się przed Sądem.“

»Przebacz, Mości X i ą ż ę , iż  listowi te- 
u Uadałem cechę i n n o ś c i ,  uznasz, słusz- 

°sh ‘ przyczyn , które pow odow ały  mną w tey 
 ̂ l0rze. Za nadto znane są W  X ,  Mości deli- 
' 5t*ie uczucia .hon oru, abyś kroku moiego nie 
sprawiediiwił,“

Mości X i ą ż ę , raczysz przyjąć zapewnie- 
8 Wysokiego poważenia.

Marszałek X iążę  ' R a g u z  y 
^ ą t i i i  •  n n a d  S e k w a n ą  d. 1. Lipca 
■ C prósz pow yższeg o  listu , ogłoszone są

ieszcze następujące akta urzędow e , tyczące  się 
tey  sprawy. Jenerał Porucznik C a n u e l  ska
rżąc Pułkownika F a b v i  e ra, pisał do Króla iak 
następ.uie: „N . Panie I je n e ra ło w i woysh W .  
K. M c i , któremu p rzez  zaufanie S w oie  poru- 
czyłeś naczelne dowodztwo , zostawionem b y 
ło  sz cz ęśc ie ,  uśmierzyć dueba buntow niczego, 
któryby zagroził  miastu Królestwa, z porządku 
drugiemu i ościennym Prowincyiom. Odebraw
szy przez Ministrów W .  K. Mci nie mało do
w odów  nsyw yżfzego  ukontentowania, i pochwa
łę  użytych śro d k ó w , doznaie teraz prześla
dowania od niegodnych p o tw a rc ó w , którzy o- 
skarzaią go przez publiczne denuncyacye, ia- 
koby z drugiemi W ładzam i miasta L u g d u n a  
b y ł  stm przyczyną tego rozruchu, który udało 
3bu się tak szczęśliwie w  samym zarodzie u- 
tłuinić. Oskarżenie to podpisane iest przez 
iednego Pułkownika woysk W .  R. M c i ,  Szefa 
Sztabu jeneralnego, X ięcia  R a g u z y ,  którego 
W .  K. Mość wysłałeś z nadzwyczaynemi peł- 
raocnictwauC w  okolice , gdzie się owe re- 
w o lucyyn e  wybuchy zdarzyły. T o  milczenie 
Marszałka, które się w aiin postrzegać daie, po
zw ala do myśl u, i ż  zawistny ten obiot, nie itst 
mu obcym ; i ż e s ię  tylko zasłania iednym z pod- 
rządnych sw o ic h ,  dla uniknienia kary,  która 
czeka potwarzy. N . P a n ie ,  nie byłbym zdol
ny służyć W . K. M c i , gdybym  nie umiał, u- 
trzymać nieskazitelności honoru, który iedynie 
czyni mnie godnym tey służby. Proszę prze
to W .  K. Mci , o wyznaczenie którego Sjdrx 
wojennego , lub w oienuey Kommissyi , albo 
innego iakiego S ą d u , 'p r z e d  Łtórymhym stanął 
z  moimi donosicielami , aby ich g ło w y  lub 
i»o._, po legły  z  ręki kata , ieże li  się albo oni 
potwarcami ukażą, albo ia vvinovvaycą. Jestem 
i  t .-d. Jenerał Porucznik C a n u e ł . “

D ru gi list pisał Jenerał C a n u e l  do M i
nistra wo y n y ,  z  załączeniem kopii  listu, pisa
nego do Króla. W  tym liście znayduie się mię
dzy in n em l: „ T y łk o  , wyrok publiczny może 
zagłacizić oskarżenie publiczne i śmiałość do-- 
nosicielów hańbą okryć. Gdy lakierni są oko
liczności, że  Jenerał w  obliczu ealey F r a n 
c y  i wystawiony bydź może na sztych przez 
nędznych pisarzy za ta, że służył - Królowi , i 
w trudaem położeniu p t ln i ł  powinność; a Rząd 
dla którego poświęcał usługi sw o ie ,  nie może 
go teraz b ro n ić ,  przeciw ko n&iszdom potwa
r z y ,  raczysz w ięc  J W , P a n .o  tern w iedzieć , 
że  przymuszonym będę , żądania nrnieyszemu, 
które przedstawiam obecnie u trouu i  J W P a-  
nu , nadać nieiakb cechę publiczną.

Minister woyny o d p o w ie d zia ł ; „M ości P a 
nie Baronie ! Odebrałem Kst W Pana, który» 
sanie zaszczyciłeś, wraz, z kopiią listu, w któ
rym W P a n  Króla prosisz,  aby Cię oddał pod 
5 ąd woysltowy, celem oczyszczenia się % tego 
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# co Cię P ułkow n ik  F a b v i e r  w piśmie swo- 
iem obwinił.  J'. R. M o ś ć , którego rozkazów 
dopełniam , nie uznał b y d i  zgodną z zamiarem 
rzeczą , uważać pismo obwiniające Go, za do
stateczny powód do zadosyć uczynienia żądania 
W Pan a , J. R. Mość ożywa podobnych krohow 
przeciw ko Officerowi W P an a  rangi dopiero 
po naściśleyszein zastanowienia s i ę , i w skut
ku wiary godnych dokumentów. Mości Baro
nie mam zaszczyt i t. d.

Marszałek G o c v i o n  S t .  C y r . "
Tw ierdzą, że Jenerał C a  n a  e l  kazał ogło

sić tę horrespondeneyę.

Gazety N i  d e  r l a n d z k  i e donosiły, ż e b y -  
Jy Kanclerz Państwa C a m b a c e r e s  otrzymał 
p o z w o le n ie  wrócenia do F r a n c y  i ,  głoszą 
■wszelako, iż  chce przezimować w B r n x e l i i .  
S ły c h a ć ,  że na przyszłość używać ma ty tuła 
B u c  d e  C a m b a c e r e s  (X iążę  Cambaceres).

Z j e d n o c z o n e  N i d e r l a n d y .

,  M iędzy X ięciem  W e l l i n g t o n e m  i F.  
de B u s s c h e r  wydawcą dziennika J o u r n a l  
d e  G a  u d toczy  się ( iah w iad o m o) od nieja
kiego czasu sprawa honorowa. Dziennikarz 
w ygra ł  w  pierwszey i drugiey In stan cyi; Ad
wokaci zaś Lorda W e l l i n g t o n a  odw ołali  
się do Sądu kassacyynego w B r u s e l i i .  W y 
rok z d. 9. Lipca opiewa w tey okoliczności 
iah następnie: „D z iś  Da początku posłuchania 
Sądu kassacyynego oświadczył Prezes Adw o
katom Jego X ią ż ę c e y  Mci życzenie  swoie, aby 
sprawa ta dotąd zawieszoną b y ła ,  dopóki 
P .  de B u s s c j i e *  Me odbierze odpow iedzi 
od X ięc ia  na list pisany do niego , którego 
treść tego rodzaiu że  może sprawa ta tym 
sposobem zagodzoną Zostanie." Adwokaci nie 
sp rzeciw ili  się temu , ale dali naprzód do p o 
znania , że  X iąż ę  będzie miał dostateczne za
dosyć uczynienie z a  doświadczoną o b ra z ę ,  
skoro tylko wydanym zostanie autor tego o- 
braźliw ego artykułu, Sprawa ta odroczoną 
została na dzień 25. Lipca

R o z m a i t e  r z e c z y .

Gsz.eta F r a d z k a  z dnia 2. Lipca umieści
ła co następnie: „ D z i e ń ' 28. Czerw ca r. b. 
stał- się pamiętnym przez nadzw yczayne zja
wisko nat ury,  to i e s t , przez burzę ńadzwy- 
czaynie mocną , ktdrey kierunek b y ł  od za
chodu ku wscbodow i na stronie południo- 
wey. Burza ta powstała w  P r a d z ę  między 
godziną 6stą i 7raą a to tak raptownie, z e  za
chwyciła , wszystkich niespodzianie, ponapeł- 
n ia ła  uliee kawałkami skła z potłuczonych o- 
kien , ' o jobłiw ie  zaś w prowadziła  w  w ielki

ambaras m ieszkańców miasta zgromadzony®^
lic zn ie  po przechadzkach okolic  ’ tuteyszych* 
albowiem przy gwałtow ności sw oiey  pędził® 
takie tumany prochów,,.że w małey odległości 
ieden cz łow iek nie w idział d r u g ie g o ; pf*®* 
wracała p o ia z d y , łamała d r z e w a , i groził* 
jeszcze str; szliwszeini niebezpieczeństw}; lec* 
ustała po npłynieniu godziny tak, żó nie spr** 
wiła nawet nawałnicy. W  zachodnich okoli' 
caoh C ze sk ich ,  iako t o :  w P i l s e n  ś® R a * ! *  
b a d z i e  i t. d. powstała niemal o. g o d z i ć  
p r ę d z e y , i  z  równą wściekłością pustoszył* 
wszystko w ciągu sw ey drogi. T e n  orkan *®' 
ch w y cił  na nieszczęście wielo ład z i  na prz®' 
w o zie  między P o d o l e m  a W i s z e h r a d e 01, 
Próm  na którym znaydowali się ci ńieszcz?' 
śliwi rzucony gw ałtow nie o przykrą skał® 
Wiszehradzką , rozbił  s ię ,  i mało kogo z n i ®*1 
wyratowano. Szczęśliwszem było  towarzy®*' 
wo , które zachwyciła  bnrza podczas przept®' 
w y  z wysp K oep liń sh ich ; prom wprawd**® 
ro z b ił  się p o d o b n ie ż ,  iednakże wyratować® 
wszystkich. P od  K a r l s b a d e m  ż y w io ł  prz®' 
c i wny podczas tey burzy zrządził  spustosz®' 
nie, które ńietylko mieszkańców K a r l s b a d u *  
ale też  i gości w  kąpieli będących niemal®? 
trwogi nabawiło. W  pobliskim lesie mi®?' 
skim w ybachnął o g i e ń ,  którzy niesiony 
wiatru chwytał suchy mech Ieśuy, i rozszerzy* 
się tak nagle, że  w krótkim czasie spłonęło ni®' 
mai 6 morgów łasa, a całe miasto Okryte był® 
dymem. Nawałnica która spadła zaraz potem* 
położyła  sarnę dalszym pustobzeniotn o g n ia , 1 
ochroniła K a r l s b a d  od niebezpieczeństw** 
które podczas burzy pędząćey pożar ku ud®* 
stu, groziło  obróceniem go w perzynę; pcń>1' 
roo że  oprócz tego ieszczs  mieszkańcy K a r l* '  
b a d a  i z okolicy  fp ieszy ii  do lasu dla ug®* 
rżenia ognia.

Frzyiechali  do L w o w a  od dnia s 8g o  do 3 ig °  
L ip ca  3818.

JW . B eningscn H rabia C. Ross. Tenerał, z B**' 
syi. — JW . Chołoniewski H ra b ia , a-fiossyi. —  '
C rudem ann C. Ross. J ta d ra  kolkgiatny- iako gęni®c * 
z Rossyi. —  W . F h ren ste in  B a ro n , G . R oss. Maj0'-* 
z R ossyi. — W . G iżycki, z W iednia. ~  W . KonpP' 
ka  B a ro n , z T a r"o p o la . — JW - T arnow ski Hrabia* 
z Złoczow a. — W . K om orow ski R astn e r dó b r ka**1®’ 
ralnych , z R o ssy i—  W . K rasiński były K apitan Bo*' 
sy y sk i, z Rossyi. W . L ubow ieck i, z Rossyi- 
VV. Łaskiewiez , z Rossyi. — W . M ichałow ski h ę o ^ i  
z  Rossyi. —  W . M rozinski M ajor Polski, z Polski- 
3 W . P arys H rab ia , z Po lsk i, —  W , Raczkowski* 
T arnopo la , —  JW i T arnow ski H ra b ia , * Rossy*- *■* 
w. Z b ro ic k  A n to n i, a Żółkw i.


